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Cena po jedynczego  n n m e rn  k o p ie jek  25.

PRZEDPŁATA, 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:

Z odnoszeniem  lub przesyłką: rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 
kop. 50, kw art. rs. ik . 25. D la uczniów w średnich i wyższych zak ła­
dów naukow ych cena (bezpośrednio w redakcyi) o połow ę niższa.

P rzed p ła tę  sk ładać m o żn a : w biurze redakcyi, w księgar­
n iach  i a jenturach spó łk i kolportacyjnej.

S Ł O W O

W SPRAWIE ŻYWIENIA UBOGICH 
W  CZASACH P a IU JĄ C E G O  GŁODU.

N a j t a ń s z e  obiady.
N apisa ł

Dr. B. Lutostauski.

(C ią g  d a lszy .)

Z przepisów przytoczonych okazuje się, że zupy  
w ed łu g  nich sporządzone nie zaw ierają w  jednej 
porcyi ilości pożyw ek niezbędnej do najskrom niej­
szego odżyw ien ia  naszego ustroju. P odaję jednak tu­
taj zupy różnej pożyw ności i ceny, chcąc dać m o­
żność w nagłych  przypadkach żyw ienia ubogich, skoro  
fundusze nie wystarczają, na przyrządzenie strawy 
należytej pożyw ności. Zresztą łatw o zadość uczynić  
Wymogom h igijeny żyw ienia ubogich powiększając 
porcyję, to jest dając zam iast jednej przez nas o b li­
czonej l ‘/ 2 lub 2 porcje. W artości odżyw cze takich  
zw iększonych porcyj, w skazuje następująca tabliczka.

W ed łu g  tego cośm y wyżej pow iedzieli o naj­
m niejszej ilości karm potrzebnych do odżyw ienia, 
człow iek  dorosły na tydzień  potrzebuje spożyć :

575 grm . białka,
210 „ tłuszczu ,

2100 „ w odanów  w ęgla.
Z  tabliczk i zam ieszczonej okazuje się, że najod­

pow iedniejszy do najskrom niejszego odżyw iania orga ­
nizm u, a zarazem  najtańszy sposób żyw ienia  ubogich ,

Zupa zawiera gramów

Nazwa zupy
V  co

s  s Białka Tłuszczu I wod. węg.
mnićj więc. mniej 1 więc. | mniej 1wiec.

0  a  O “ od wymaganej najmniejszej ilości

Zupa grochowa 
Nr. 2 (III).

1 y 2 porc. 8.9 10 0.5 73
2 porc. 5.2 —- 16 — 11.6 — 2

Zupa grochowa 
z kartoflami (Nr. IV ). 

1 V 2  P o r c - 5.4 16 22 6
2 porc. 7.2 — 7 19.5 — — - 92

Zupa fasolowa 
z kartoflami (V). 

1 %  poro. 5.6 8 26.5 1
2 porc. 7.4 — 1 9 24 — — 70

Zupa fasolowa 
na mięsie (X ). 

D / a  Po r c - 6.3 4 24 134
2 poro. 8.4 — 34.8 21.8 — 77.6 —

Czarnina (X X ). 

1 %  poro. 6.7 15.7 7.4 188
2 porc. 9 — 74 — 18 164.6 —

Kapuśniak z grochem
(X IV ).

1V2 porc. 6.9 11 142
2 porc. 10.6 — 12 ------- — 90 —

Hamburska zupa faso­
lowa na mięsie (X II). 

1 */3 porc. 7.2 6 21 70
2 porc. 9.6 ------- 23 22 —■ — 8
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przedstawia zupa grochowa Nr. 2 ( I I I ) ,  w edług  m e­
go sposobu przyrządzana, w ilości 1 */4 porcyi na dzień 
za cenę 4.6 centów. W  niej bowiem tygodniowo 
podajemy:

843.25 grm. białka,
254. 8 ,, tłuszczu,

1851. 5 wodanów węgla.
Jedną  i tą  samą jednak strawą nie podobna wy­

żywić człowieka, albowiem wkrótce poczuje do niej
w strę t  i znosić jej nie będzie. Nawet człowiek głodny
na widok i woń prześladującej go potrawy doznaje 
nudności, męczącego dławienia, łub womit. Inni zno­
wu zgłodniali, podczas spożywania uprzykrzonej po­
trawy doznają kurczu połyku i nawet łyżki strawy 
przełknąć nie mogą, jeżeli nie popiją wodą lub nie 
przekąszą chlebem. Sposób ten przeto tylko przez 
krótki czas w nagłych przypadkach da się zastosować.

W  jedzeniu zmiana jest konieczną i dla tego 
codzień podawać należy inną zupę jarzynow ą lub 
mięsną, na przykład jak  w tabliczce oznaczono.

Z obliczenia w ypada ,  że u b o g i ,  otrzymujący 
codziennie 1V2 porcyi tych zup, spożywa na tydzień 

511.3 grm. białka,
101.5 „ tłuszczu,

1486 „ wodanów węgla,
czyli, że dodać mu wypada

63.7 grm. białka,
108.5 „ tłuszczu.
814 „ wodanów węgla,

najlepiej w postaci :
200 grm. grochu:
400 „ kartofli ,
400 „ pęcak u ,
100 „ łoju.

T aka  żywność kosztować będzie : 
dziennie 8 centów, 
miesięcznie 2 fl. 40 centów, 
rocznie 28 fl. 80 centów.

D ając ubogiemu tych samych zup po dwie por- 
cyj dziennie, spożywać on będzie tygodniowo: 

białka więcej 119.2 grm. 
tłuszczu mniej 78.8 grm. 

wodanów węgla mniej 138 grm. 
niż w rzeczy samej potrzebuje. Po trzeba mu przeto 
uzupełnić braki przez podanie 

78 grm. ło ju ,
200 grm. kartofli.

Żywność taka kosztuje:
dziennie 8.8 cent.ów, 
miesięcznie 2 fl. 64 cent. 
rocznie 31 fl. 68 cent.

Ponieważ białko najdrożej kosztuje, przeto ilość 
je g o  należy zmniejszyć a to przez podawanie w ciągu 
tygodnia  zup I I I ,  IV , V, X  i X I I  po dwie porcyje 
zup zaś X I V  i X X  po D / j  porcyi dziennie. W  tej 
kombinacyi ubogi spożyje w ciągu tygodnia :

białka więcej 73 grm. 
tłuszczu mniej 110 grm. 

wodanów węgla mniej 235 grm. 
czyli, że dodać mu p o trz e b a :

200 grm. pęcaku na przykład i 
100 grm. łoju.

Żywność ta kosztować będzie : 
dziennie 8.4 centów, 
miesięcznie 2 fl. 52 cent. 
rocznie 30 fl. 14 cent.

Z tych obliczeń okazuje się, że najtaniej wyży­
wić można ubogiego, g łodem  trapionego, za pomocą 
pierwszej z tych trzech kombinacyj, dając na przykład:

W  Niedzielę: l ‘/ 2 porcyi czarniny, 400 grm. 
pęcaku i 33 grm. łoju.

W  Poniedziałek: Zupy fasolowej na mięsie l* /2 
porcyi.

W e  W to re k :  K apuśniaku  l ł/ 2 porcyi, 400 grm . 
kartofli i 33 grm. łoju.

W  Ś r o d ę . Zupy fasolowej z kartoflami l l/ 2
porcyi.

W e  C zw artek : Zupy fasolowej z kartoflami na 
mięsie i y 2 porcyi (hamburgskiej) , 200 grm. grochu 
i 33 grm. łojn.

W  P ią tek :  Zupy grochowej z kartoflami l ' / 2
porcyi.

W  S o bo tę :  Zupy grochowej Nr. 2. l ‘/ 2 porcyi.
Jadłospis ten co tydzień zmieniać należy prze­

dzielając zupy mięsne zupami jarzynowemi.
Rozdawanie ciepłej strawy w postaci zup, w p o ­

rze zimowej powszechnie zalecanych, prócz wielu zalet 
wńelkie ma niedostatki. J a k  wiadomo z fizyjologii, 
gryzienie i żucie potraw sprzyja wydzielaniu się 
śliny; drobienie zaś smacznego kęsa sprawia w nas
przyjemne uczucie, które na drodze odruchu wzmaga 
wydzielanie innych soków trawiących. Gęstawe zupy 
nie wywołują tych dobroczynnych dla trawienia czyn­
ności; nadto rozcieńczają one soki trawienne przez co 
dzielność trawienia znacznie słabnie. Jeżeli prócz 
tego uwzględnimy jednostajność formy żywności, 
k tó ra  prędzej czy później pociąga za sobą obrzydze­
nie do jadła, to łatwo zrozumiemy, dla czego poda­
wanie zup przez dłuższy czas wywołuje najprzód 
szereg zboczeń w trawieniu, następnie niechęć i cał­
kowite wstrzymywanie się od jad ła  z zastępem cho­
rób biorących początek z wyniszczenia czyli inanicyi. 
W  żywieniu więc ubogich głodnych mamy bacznie 
zważać, aby kuchnie publiczne dostarczały strawy 
przyrządzonej w rozmaitej postaci, raz w formie zupy 
z dodatkiem chleba, sucharów lub lepiej bo tańszej 
prażuchy, d rug i  raz w postaci potraw gęstych lub 
sypkich, zawierających pożywki w zupach zawarte. 
W  tym ostatnim przypadku  do rozgrzania można po­
dawać tanie a mało pożywne polewki należycie przy­
prawione.
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W ed ług  tej zasady można ułożyć następujący 
na  przykład  jadłospis na każdy dzień tygodnia.

1. P o rcy ja  kapuśniaku z grochem  (X IV ), p ra- 
żucha z 250 grm . mąki przypalonej i 25 grm . ło ju  
świeżego przyrządzona.

W artość odżywcza:
79.3 B., 29.6 T ł., 283.8 W . W .
Cena 9.1 centów .
2. P orcy ja  jarzyn  z zupy rosyjskiej (X V II) . 
Polew ka przyrządzona z 100 grm . kaszy jag la ­

nej i 20 grm . tłuszczu.
W artość odżywcza:
104.8 B., 32.3 T ł., 295.1 W . W .
Cena 7.8, centów.
3. P o rcy ja  zupy grochowej N ro 2 (III) .
200 g rm . sucharów.
W artość odżywcza:
76.7 B., 23. T ł., 294.2 W . W .
Cena 4.6 centów.
4. l ‘/ 2 porcyi jarzyn z zupy fasolowej z karto ­

flami na zimno (V).
Polew ki z m ąki przypalonej 100 grm ., 25 grm . 

tłuszczu.
W artość odżywcza:
90 grm . B ., 19,5 T ł., 349 W . W .
Cena 6.9 centów.
5. P orcy ja  zupy w ątrobianej (IX ).
K asza jag lan a  (400 grm . i tłuszczu 25 grm .). 
W artość  odżywcza.
72.2 grm . B., 39 T ł., 302-5 W. W .
C ena 7.5 centów.
6. I 1/ ,  porcyi jarzyn z zupy fasolowej na mię­

sie (X ) na kwaśno.
Polew ka z kaszy jag lanej (200 grm . kaszy i 20 

grm. tłuszczu).
W artość odżywcza.
118.4 B., 32.2 T ł., 290.2 grm . W . W.
Cena 8.5 centów.
7. i y 2 porcyi zupy soczewicowej w edług prze­

pisu kolońskiego (V I).
Sucharów  100 grm .
Tłuszczu 20 grm .
W artość  odżywcza:
88 grm . B., 25.1 T ł., 347-6 W . W .
Cena 8.3 centów.
Człow iek żyw iony w ten sposób spożywa na 

tydzień:
B iałka 629.4 grm .
Tłuszczu 210.7 grm .
W odanów  w ęgla 2161.4 grm . 

to  je s t więcej niż potrzeba do najskrom niejszego od­
żyw iania ustroju:

34.4 grm . białka.
0.7 „ tłuszczu,

61.4 „  wodanów węgla,

za średnią  cenę dziennie 7.6 centów-, 
miesięcznie 2 z łr. 28 centów, 
rocznie 27 złr. 36 centów.
T en  sposób żyw ienia taniej wypada aniżeli zup 

w powyższych kombinacyjacli zestawionych.
Człow iek w taki sposób żywiony pości w- ści­

ąłem znaczeniu tego w yrazu. Ze w zględu jed n ak  na 
przepisy religijne zalecam na post następujące zupy 
lub jarzyny, w k tó rych  otrzym ujem y potrzebną na  
dzień ilość karm . Zam iast łoju świeżego używ a się 
oleju.

1. 2 porcyje zupy lub ja rzy n  z zupy grochow-ej 
nro 2 (III) .

W artość odżyw-cza:
101 B., 21.6 T ł., 302 grm . W . W .
Cena 5.2 cent.
2. 2 porcyje grochu z kartoflami lub zupa (IV ), 

O leju 30 grm .
W artość odżyw-cza:
92 B., 31 T ł., 382 grm . W . W .
Cena 7.6 centów-.
3. 2 porcyje fasoli z kartoflam i lub zupa (V). 

O leju 20 grm .
W artość odżywcza:
104 B., 26 T ł., 380 grm . W . W .
Cena 7.6 centów.
4. 2 porcyje zupy lub soczewicy w edług prze­

pisu (V I)  i 20 grm . oleju.
W artość odżywcza:

100 B., 26 T ł., 366 W . W .
Cena 8,2 centów, 
itd. itd. itd.

*

W  przypadkach potrzeby szybkiego przesłania 
do pew nego miejsca żywności zalecają się konserw y, 
to je s t sztuczne przetw ory pokarm ow e, k tóre same 
przez się lub z chlebem  stanow ią dostateczne poży­
wienie. D o takich należy kiszka grochow a w sław iona 
w ostatniej wojnie francusko-niem ieckiej. W  1000 cz. 
tj. w jednym  kilogram ie zaw iera ona:

B iałka 157 — 163 grm.
W odanów  węgla 116 — 122 grm .
Tłuszczu 297 grm.
Soli 121 — 142 grm .
66.7 grm . tej kiszki odpow iada 50 grm . mięsa. 
N a czas głodu podają następujący uproszczony 

sposób przyrządzenia tej kiszki: 1000 grm . m ąki g ro ­
chowej zarabia się wodą na rzadką papkę, gotuje się 
z nią przez 2 godziny i dodaje 60 grm . tłuszczu i 50 
grm . soli. Następnie wodę w yparow uje się aby utwo­
rzy ła  się gęsta massa, k tórą  ub ija  się łaskach i rossy ła  
gdzie potrzeba. K ilogram  kosztuje 16 centów . P ó ł 
kilogram a tej masy grochow-ej rozgotowanej z w odą 
daje smaczną zupę, zaw ierającą potrzebną d la jednej 
osoby ilość białka i tłuszczu lecz zaledw ie 60 grm .
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w odanów  w ęgla. D la  dopełn ien ia  więc tychże do ilości 
n a  dzień  po trzebnej daje  się 300 grin , sucharów  ż y ­
tnich. P o rc y ja  taka  kosztuje  11 centów.

G dzie  n iepodobna  rozdaw ać  cieplej s t r a w y ,  w p i l ­
nej po trzeb ie  zaleca się n iezm iern ie  rozdaw nictw o s u ­
charów  i t łus te j w ędzonki w ieprzowej, na w zór ta k  
zwanej racyi żelaznój podczas wojny używ anej.

N a  j e d n ą  osobę daje się 100 g rm . wędzonki 
i 400 grm. su charów . W a r to ść  odżyw cza  takiej porcyi: 
82 grm . B., 364 T l .  i 286.4 W . W . Cena porcy i 9 
centów. W ę d zonkę  w n iek tó rych  raz ach  zastąpić m ożna 
t łu s ty m  serem  w ilości 113 g rm .  n a  osobę. T a k a  ra- 
cyja w ygodn ie  da się  t ra n sp o r to w a ć  w odległe s t rony .

*

W  czasach n ieu rodzaju ,  pow szechnego  n iedo­
s ta tk u  i g ło d u  n iepodobna zapom nieć o srodze c ie r­
p iących m a łych  b iedakach  —  o niemowlętach. P o ­
t rze b u ją  one w zględnie  b iorąc  więcej pożyw ek  niż 
osoby dorosłe; bo w p ierw szym  roku  życia na dzień  
p r z y n a jm n ie j :

36.5 g rm .  b ia łka .
48.6 g rm .  t łuszczu,
62.6 g rm . w o d an ó w  węgła (cu k ru  mlekowego), 

odpow iada jących  1300 grm . m atczynego  m leka. Tej 
ilości pożyw ien ia  zm niejszyć nam  niewolno. N ies te ty ,  
d ro b n e  n iew in ią tk a  najbardzie j są w ystaw ione na 
grozę  g ło d u .  W yn iszczone  m atki w sw ych  piersiach 
n ic  d la  nich niemnją a dziec ią tka  m rą  z g ło d u  li te­
ra ln ie  j a k  m uchy .

B e zw ą tp ien ia  najlepszym  d la  n ich  pożyw ie­
n iem  je s t  p okarm  z piersi matczynej wyssany. 
L e c z  m atk i  mimo na jw iększych  w ysileń  i ofiar nie 
z d o ła ją  ochronić  swych ukochanych  od  głodowej 
śmierci, bo sam e z g ło d u  u m ie ra ją .  O  m a m k ac h  mo­
w y b yć  n ie może. W ię c  cóż pozostaje? W  tak ich  
p rzy p a d k ach  n iem ow lęta sztucznie żyw ić  należy .  Czy 
to  na  wsi, czy w mieście m iłosierne panie m ają  spo­
sobność do świadczenia dobrodzie js tw a o rom adząc 
w  porze  zimowej d robne  b iedac tw o  w raz  z m a tkam i 
w je d n y m  przew iew nym  i ogrzanym  lokalu ,  podczas 
zaś la ta  na  świeżem powietrzu .  Najlepiej będzie jeżeli 
n iem ow lęta  połow ę po trzeb n eg o  pożyw ienia  o trzym ają  
z m atczynej piersi. W ted y  znoszą one doskonale  sz tu ­
czne żywienie, z w arunk iem  atoli, jeże li  dobrze  będzie 
obm yślane .  Je s t to  tak  zwane żywienie mieszane, zawsze 
lepsze od w y łączn ie  sz tucznego .

N a  tern miejscu  nie m ogę zastanaw iać się nad 
szczegółam i i ostrożnościami ja k ie  zachow yw ać należy 
p rz y  sztucznem  żyw ieniu  dzieci. W czasach zbiorowej 
pom ocy  ż a d en  lekarz  nie odm ówi swej r a d y  i udzieli  
p o trze b n y ch  objaśnień . Najb liższego  więc le k arza  r a ­
dzić się zawsze należy w  tej mierze.

Co do mnie, podaję nas tępu jące  p r a w id ła  sz tu ­
cznego  żyw ienia  dzieci w czasach niedosta tku.

N ic  nie ma dla dziecka szkodliwszego nad  p r z e ­

karm ien ie .  W  p ie rw szym  i d ru g im  miesiącu dziecię 
należy  k a rm ić  co dw ie  lu b  trzy  godziny.  D z ie ck u  
sześciomiesięcznemu lub nieco s ta rszem u podaje  się 
pożyw ienie  5— 6 raz y  w c iąg u  24 godzin .  D la  zaspo­
ko jen ia  p ragn ien ia  w tych  odstępach  czasu daw ać  
można dziecięciu nieco czystej tvody lu b  w ody  z k a ­
szy jęczm iennej świeżo p rzy rzą d zo n e j .  P odczas  upałów  
letnich można dodaw ać do wody parę kropel  kon iaku ,  
najwięcej j e d n a k  20 kropel n a  24 godzin.

J a k o  pożyw ienie  zalecam nas tępu jącą  mieszaninę. 
Ł y że cz k ę  kaw ianą  u tłuczonej w m oździerzu  n a  p r o ­
szek kaszy jęczm iennej go tu je  się z f iliżanką w ody  
przez 15 minut, z dodatk iem  bardzo  malej ilości soli 
kuchennej .  Ciecz przecedza  się i miesza z pół filiżanką 
p rzeg o to w an eg o  m leka ,  poczem rozpuszcza  się w niej 
kaw a łek  cukru .  T a k  p rz y rz ą d z o n ą  ciecz nieco c iep ła -  
w ą  wlewa się do f laszki z k tórej  dziecię ją  wysysa. 
P o  ukończonem  karm ien iu  zde jm uje  się z flaszki k a u ­
czukow ą część do ust przoznuczoną (M undstiick) i k ł a ­
dzie się do czystej w ody, w k tórej pozostaje aż do  
nas tępnego  karm ien ia .  W  5 i 6 tym  miesiącu dzieci 
o trzy m u ją  rów ne części w ody  jęczm iennej i p r z e g o ­
tow anego  m leka z dod a tk iem  soli i cukru .  S tarsze  
oseski stosunkowo dosta ją  więcej jeszcze  m leka. G d y  
dziecię tw a rd y  ma stołeczek, w tedy  do p rzy rzą d zan ia  
sztucznego po k a rm u  zam iast m ąk i jęczmiennej używ a 
się m ąki ow sianej.  J e ż e l i  m a tk a  m a w p iersiach t ro ­
chę p o k a rm u  to n ap rz em ia n  sztucznie się ka rm i i 
p rzy są d zą  do piersi. W  porze  letniej sz tuczny  p okarm  
należy badać za pomocą sk raw ka pap ie ru  lachm usow e-  
go  czy nie skiśniał. S k o ro  n iebieski p a p ie re k  cz e r ­
wienieje  sz tuczny p okarm  albo  świeżo na leży  p rz y ­
rządzić, albo też d odać  nieco dw uw ęglanu  sodowego, 
do p rz y g o to w a n eg o  ju ż  pokarm u. W  szóstym  m ie ­
siącu w ątłym  dzieciom podaje się raz na  dzień t ro c h ę  
rosołu. W 10 lub  12 miesiącu m ożna dzieciom  prócz 
p rzego tow anego  m leka daw ać rosó ł  d la  b iednych  w e­
d łu g  p rzep isu  ( V I I I )  powryżej zam ieszczonego . P ró c z  
tego  daje  się do ssania s k ó rk ę  od chleba.

W  porze  letniej często po jawiają  się u  dzieci 
m oruercze  b iegunk i.  P o w s ta ją  one z p rze k a rm ie n ia ,  
zepsutego pow ietrza  i go rąca .  N ig d y  zaś w  sk u te k  
ząbkow an ia .  W te d y  okna i d rzw i w m ieszkaniu  t r z y ­
mać należy o tw orem  i k i lka  r a z y  na dz ień  obm yw ać  
dziecię w odą  le tnią . S ko ro  dziecię m ające ro z w o ln ie ­
nie zacznie womituwać, przez sześć przyna jm nie j  g o ­
dzin nic nie daje m u  się do  p icia i do je d ze n ia  a na ­
tom ias t  j a k  najwięcej świeżego powietrza. N astępn ie  
aż do p rzy b y c ia  le k a rza  podaje się dziecięciu co dzie­
sięć m in u t  łyżeczkę  kaw ianą  wody zim nej z lodu  
z dodatk iem  1— 2 k rope l  kon iaku .

M a tk o m  karm iącym  w ogóle należy  podaw ać 
w iększą ilość s traw y  aniżeli innym  osobom do ros łym  
i p rócz  tego piwTo. K ie d y  o niem w spom nia łem  p r z y ­
toczę tu ta j ła tw y  sposób p rzy rzą d zan ia  taniego p iw a 
d la  b iedaków . (Dok. nasi).
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DYJETETYKA KĄPIELOWĄ
czyli

nauka, jak  zachować się należy podczas leczenia 
w zdrojowiskach.

N apisa ł ®r. B o l e s ł a w  S k ó r  c z e w s k i ,
lekarz zdrojow y w K rynicy.

II .
Środki lecznice działające podczas kuracyi 

zdrojowej.
Myli się ten, kto sądzi, że jedynie na wodzie 

ze zdroju lekarskiego polega cała kuracyja zdrojowa. 
W oda  bywa tylko ogniskiem, do którego jakby p ro­
mienie zbiegają się rozliczne czynniki, z których ka­
żdy odmienne, raz mniej, to znów więcej doniosłe 
wywołuje zmiany w czynnościach ustro ju : a dopiero 
wszystkie te czynniki razem wzięte stanowią ową ca­
łość, k tórą  nazywamy kuracyją zdrojową lub kąpie­
lową. Ta  nazwa pochodzi od czynnika dominującego, 
podobnie jak  zwykle od dominującego zboczenia n a ­
dajemy imiona chorobom. A le  niemniej jak  w pe­
wnej chorobie obok zboczenia, od którego pochodzi I 
jej imię, występują liczne inne zaburzenia  w czyn­
nościach us tro ju ; tak  też w tej kuracyi obok zdroju sa­
mego zawsze spotykamy cały szereg czynników, z k tórych 
każdy poczęści przyczynia się do wywołania jej ogól­
nego skutku.

Zdrój, jego  woda mineralna wprowadzona do 
żo łądka  albo zastosowana na powierzchnię ciała pod 
postacią kąpieli lub na trysku  uważane bywają za 
czynniki najważniejsze. Tego nie należy brać ze s ta ­
nowczą bezwzględnością, bo nie zawsze te czyn­
niki występują na pierwszy plan, często odgrywają 
one rolę współrzędną, niekiedy rolę podrzędną, a na­
wet zdarza się, iż bywają one całkiem usunięte w tego 
rodzaju  kuracyi, jak  to ma miejsce w leczeniu kli- 
matycznem. W  tych razach owym czynnikom pomi ■ 
janym  przypisujemy główne znaczenie lecznicze. D la­
tego w całej kuracyi zdrojowej czy kąpielowej należy 
oceniać wszystkie czynniki w edług  ich wartości, która 
względnie do organizmu i do rodzaju choroby będzie 
rozmaitą. Nie można lekceważyć ani działania picia 
wód lekarskich, ani też działania różnorodnych ką­
pieli, natrysków, zmywać, nacierać, gdyż działanie 
tych środków leczniczych jest  bardzo doniosłe, o czem 
później będę się starał przekonać; ale nie nąleży ni­
gdy  milczeniem pomijać i zapominać o bardzo licz­
nych innych jeszcze czynnikach, które  w  kuracyi 
zdrojowej działają na organizm i przyczyniają się 
niewątpliwie w znacznej części do tego, iż te kura-  
cyje w całej terapii cieszą się najświetniejszymi rezul­
tatami.

Ażeby zrozumieć, ile to czynników występuje 
tutaj, i działa na organizm jako  taki, musimy się po­
rozumieć co do znaczenia w yrazu „lek*, „lekarstwo^, 
„środek leczniczy“. Leczyć znaczy tyle, co usuwać cho­
robę; a że choroba według poprzedniego określenia 
jest g rupą  rozmaitych zaburzeń; więc leczyć zna­
czy tyle, co usuwać te zaburzenia. L ek  niekoniecznie 
ma usuwać wszystkie naraz zaburzenia, ale działa 
przeciw jednem u lub kilku zaburzeniom; a więc le ­
kiem, lekarstwem lub środkiem leczniczym nazwiemy 
wszystko to, co działa na ustrój w ten sposób, iż pod 
tym wpływem ustępować będą zaburzenia istniejące 
w ustroju, a również i to, co powstrzyma rozwój za­
burzeń, które wystąpić miały. T ak  zapatrując się na 
definicyją tych wyrazów przyznać musimy, że pod ­
czas kuracyi zdrowej bardzo znaczna ilość środków 
leczniczych działa na ustrój. A  roździelićbyśmy ich 
mogli w ogóle na takie, k tórych obecność sama przez 
się wyklucza rozwijanie się i istnienie zaburzeń, a 
powtóre na takie, które czynnie występują i działają 
na organizm w ten sposób, iż wywołują w nim za­
burzenia wprost przeciwne zaburzeniom już istnieją­
cym: a przez to przyprowadza się czynności ustroju 
do równowagi, usuwa zaburzenie, leczy chorobę.

Jeżeli myślą przejdziemy przyczyny różnych cJto- 
rób, i przypomnimy sobie ten liczny szereg szkodli­
wości działających na nas w domu i wywołujących 
w ustroju różnorodne zaburzenia; to roztoczy się przed 
nami liczny szereg leków, skoro w zdrojowisku zdołam y  
się uchronić od tych szkodliwości', gdyż w edług poprzed­
niej definicyi, za leki uważać musimy to, iż zdoła­
liśmy odsunąć przyczyny chorób. Tego rodzaju leki 
roztaczają się w koło nas w zdrojowisku, albowiem 
zmieniło się całe nasze otoczenie: wszystkie lub wię­
ksza część warunków, wśród których i skutkiem k tó ­
rych rozwijała się choroba, zostały zmienione na wa­
runki albo względnie obojętne dla ustro ju  tj. nie wy- 

. wołujące już  owych zaburzeń w czynnościach, albo 
też na warunki, k tóre sprawiają takie zmiany w czyn­
nościach ustroju, że pod ich wpływem ustępują wpierw 
istniejące zaburzenia.

IV krótkości przejdę tu  tylko te czynniki, o k tó ­
rych mówiłem poprzednio jako  o przyczynach chorób, 
wszystkich bowiem niepodobna nam wyliczyć, jak  to 
już wtedy wspomniałem, gdyż na to składa się cały 
świat otaczający nas.

Zacznę od zmiany bodźców psychicznych. W yo­
braźmy sobie osobę w rodzinie, na k tórą  jak  się ogół 
wyraża, „wszystko się spiknęło“ . Ta osoba przez d łuż­
szy czas znajduje się pod wpływem ciągłych niemi­
łych wrażeń: smutków, kłopotów, boleści moralnych. 
K ażda  chwila i każda z nią stykająca się osoba p rzy ­
nosi jej coraz to nowe zmartwienia, każde niemal 
spojrzenie osób ją  otaczających wywołuje w jej d u ­
szy niespokój, trwogę, smutek; z tego wyradza się 
w niej zwątpienie dochodzące do rospaczy lub zupeł-

*
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nej apatyi. P o d  wpływem tych bodźców psychicznych 
praw ie zawsze traci się łaknienie, występują, zaburze­
nia w traw ieniu, upośledza się odżywianie, traci się 
sen, pojaw ia się rosstrój nerw ow y; najczęściej zbytnia 
wrażliwość. Po pierwszej większej szkodliwości roz­
w ijają  się ciężkie choroby, k tóre  wzmagają się w miarę 
pogarszania się owych w pływ ów  m oralnych. Tego ro ­
dzaju cierpienia opierają się wszelkiemu leczeniu, bo 
pierw szym  w arunkiem  kuracyi m usi być usunięcie 
szkodliwych bodźców psychicznych. A by tego doko­
nać należy w yrw ać chorego z tego zaczarow anego 
kola zm artw ień i boleści , niepokojów i smutków, 
przestrachów  i żalów. G dy  to się stanie, gdy chory 
znajdzie się w otoczeniu zupełnie nowem, powoli za­
pom ina o swej niedawnój przeszłości, zapom ina o swych 
cierpieniach m oralnych, a nawet to nowe tow arzy­
stwo może o tyle korzystnie oddziaływ ać na jego 
sferę psychiczną, że ponury, zgnębiony nastrój um y­
słu  powoli zaczyna ustępow ać, a wesołość pojaw ia 
się w jeg o  duszy, uśmiech osiada na jego ustach, 
spokój zaczyna rozjaśniać jego czoło. Pod tym i w pły­
wami uśm ierzają się choroby, k tóre w pierw  w ytrwale 
op ierały  się wszelkim  lekom aptecznym : a nawet
ustępują zupełnie, bo je  w ypędziła swoboda um ysłu 
i spokój duszy, w spółdziałając z innerni lekami.

Zdrojow iska, uzdrojow iska i podróże najlepiój 
odpow iadają tem u celowi, aby zm ienić bodźce psy­
chiczne. Z odległością przestrzeni i czasu maleje 
wpływ  tych bodźców. K ilkanaście lub .k ilkaset mil 
oddaliwszy się od domu powoli zacierają się ślady 
doznaw anych przed tern wrażeń, albowiem bodźce 
silniejsze a coraz to nowe p rzy tłum iają  działania 
bodźców słabszych a dawniejszych. Zm ieniło się całe 
otoczenie. Ludzie  p rzesuw ają się ja k  w kalejdoskopie: 
w koło chorego grupuje się coraz to  nowe tow arzy­
stwo, k tó re  z początku zachowuje się względem niego 
konw encjonalnie, ale z czasem zacieśnia się koło 
uczuć kosm opolitycznych, w yradza się sym patyja, a 
z tej przechodzi się do przyjaźni. Z tego otoczenia 
w ytw arzające się w rażenia pozwalają co raz to na d łu ­
żej zapom inać o tem, co się przecierpiało, i niespo- 
strzeżenie do duszy zaw itają dawno niew idziani go­
ście: pogoda i wesołość.

O prócz zmienionego tow arzystw a niepoślednio 
w pływ a na zmianę nastro ju  um ysłu także zm iana 
otaczających nas przedmiotów. W  domu zwykle byliś­
my zam knięci w ciasnych m urach, przed oczami m ie­
liśm y przedm toty  dobrze nam  znane, opatrzone, p o ­
wszednie, niebudzące polotu naszej fantazyi; tym cza­
sem w zd ro jo w isk u , uzdrojow isku lub w podróży 
wszystko, co przez zm ysł w zroku dostaje się do n a ­
szej duszy, je s t nowem, nieznanem , zajm ującem  , a 
często pięknem  i poryw ającem . Tożsam o powiedzieć 
możemy o zmyśle słuchu, węchu i czucia. G łosy lu ­
dzi tu  nas tak nie rażą, nie budzą w nas przykrych  
uczuć: m ogą dla nas być obojętne, ale nie są p rzy k re ,

bo zwykle niedotyczą naszej osoby. M uzyka drzew , 
strum ieni, ptasząt, oto są leki kojące nasz zmysł s łu ­
chu, jeźłi go p rzed rażn iły  ciągłe swary, gderania, 
w yrzuty lub przekleństw a. D uszne powietrze pokojowe 
lub przesycone wyziewami pow ietrze m iast zgnębiło 
nasz węch; tu taj świeżość pow ietrza pobudza te n e r­
wy do silniejszej czynności: zapach roślin  orzeźwia 
nas i odświeża. W  zaciśniętych m urach skw ary letnie 
stłum iły energią nerw ów  czucia ; a chłód w gó rzy ­
stych lasach pobudza ją  na nowo. Słowem  z tą  zm ia­
ną miejsca zm ieniło się całe duchow e życie cz ło ­
wieka. U m ysł pracuje  wszechstronniej i przew ażnie 
w odm iennym k ierunku  niż w7 dom u, bo do tej pracy 
zachęca go olbrzym i m atery jał w koło niego się roz­
taczający, a ta  p raca go nie nurzy, ale go w zm acnia, 
orzeźwia, odświeża tak , ja k  gim nastyka dokonyw a tego 
na układzie mięśniowym. W  takich w arunkach lżej­
sze przypadki zboczeń w7 czynnościach organizm u 
ustępują same przez się, gdyż usunęło się n iektóre 
z przyczyn w yw ołujących je :  cięższe zaś przypadk i, 
w których potrzeba w spółdziałania innych jeszcze 
czynników, nie staw iają takiego ja k  w domu oporu, 
którego nie można było  przezw yciężyć.

Przyczynę w ielu chorób upatryw aliśm y w jakości 
powietrza atmosferycznego, k tó re  nas otacza. Jeżeli 
zmienim y pow ietrze na takie, k tó re  nietylko nie bę­
dzie w yw oływ ało owych zaburzeń  w czynnościach 
ustroju, ale nawet będzie poczęści je  uśmierzało; w te­
dy to zmienione powietrze nazwiemy lekiem . Za takie 
też uważać należy pow ietrze w uzdrojow iskach. P rz y ­
pom nijm y sobie to, co się m ów iło w tym  względzie 
zastanawiając się nad  przyczynam i chorób, a zw ła­
szcza też porów najm y niek tóre  własności pow ietrza 
w domu, w wielkich m iastach z takiem iż własnościami 
powdetrza w zdrojow iskach.

W pow ietrzu m iast przepełnionych ludźm i, oży­
wionych silnym  ruchem  znajduje się dużo p yłu  i to 
tak  na ulicach i na przechadzkach ja k  też w mie­
szkan iach ; gdy  zaś w zdrojow iskach, k tóre zwykłe 
leżą znacznie wzniesione nad poziom m orza, ilość 
tych pyłów  w pow ietrzu redukuje  się do minimum, a 
dochodzi prawie do zera w lasach, k tóre niem al za­
wsze otaczają te miejscowości. Tożsam o w pow ietrzu 
górskiem  o wiele gorsze są w arunki dla zarodników 
chorób zakaźnych, trudniej im się tam  rozw ijać. W ia ­
domo, że w pewnej wysokości gór nie spotyka się 
tych  zw ykłych m ikroskopow ych m ieszkańców pow ie­
trza, k tóre  pośredniczą w procesie gnicia, a które 
obficie wrystępują w powietrzu m iast: również w pew­
nym  w zniesieniu nad poziom m orza n iedostrzegane 
zakażenia zimniczego, co świadczy, że tam nierozw i- 
ja ją  się zarodniki tej choroby; d la  nich najbujniej­
szym gruntem  są niziny zwłaszcza w ilgotne nad  brze­
gami rzek, a u nas nad W isłą.

W  miastach czystość i świeżość pow ietrza pozo­
stawia zwykle bardzo wiele do życzenia: albowiem
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nagrom adzenie znacznej ilości ludzi na malej w zglę­
dnie przestrzeni sp raw ia, iż zwiększa sję w powie­
trzu  ilość kwasu węglanego, k tóry  byw a w ydychanym  
z tysiący płuc i w większśj jeszcze ilości z kominów 
fabrycznych. P ró cz  tego znacznie zanieczyszczają to 
pow ietrze gazy i sole wytwarzające się przy gniciu 
rozm aitych odpadków  gospodarskich, w ydzielin i w y­
dalin ustrojów . W  zdrojow iskach je s t przeciwnie; czy­
stość i świeżość powietrza odpow iada zwykle wszel­
kim naszym w ym aganiom . A lbowiem  z jednej strony 
ludność tych okolic bywa zwykle bardzo m ałą, a 
więc m ało się też w ytw arza kwasu węglanego, i mało 
się też zanieczyszcza pow ietrze składnikam i pow sta­
jącym i przy procesie gnicia; a z drugiej strony bujna 
roślinność, osobliwie lasy pochłaniają z pow ietrza wszy­
stkie zdrow iu szkodliwe dom ieszk i, a w ytw arzają 
tlen, k tóry  na brzegach lasów najobficiej występuje 
w postaci ozonu.

Jeszcze jedna własność pow ietrza często inną 
bywa w zdrojow iskach niż w m ias tach , a tą  je s t 
ciśnienie atmosferyczne. M iasta zwykle leżą w rów ni­
nach, a zdrojow iska przeciwnie leżą w górach , czyli 
więcej bywają podniesione nad poziom morza; a więc 
ciśnienie w tych ostatnich bywa mniejszem. W pierw  
obliczaliśm y, że w rów ninach słup pow ietrza cisnący 
na pow ierzchnię naszego ciała wynosi około 500 cent­
narów7: w górach zm niejszy się ten ciężar. Jeg o  uby­
tek w naszych podkarpackich zdrojowiskach w yno­
siłby około 20 cent. W zględnie jest to  nie wielka 
różnica, a przecież bardzo ją  uczuw am y: gdyż Iżój 
się tam  oddycha, swobodniejsze byw ają wszystkie ru ­
chy, popraw ia się apetyt, i weselszą bywa myśl. 
S kąd  to pochodzi? Nie mogę W am  udzielić faktów7 
stw ierdzonych szeregami doświadczeń, ale podzielę 
się z W am i rozum owaniem , k tóre zdołałoby nam wy- 
tłom aczyć te zjawiska.

W poprzednim  rozdziale do przyczyn chorób 
zaliczyłem  także ciśnienie atm osferyczne, nieokreslając 
jednak  bliżej jego  znaczenia, gdyż w7 ogóle bardzo 
m ało jeszcze na tern polu zrobiono. A le tam u trz y ­
mywałem, że znacznie zmniejszone ciśnienie, ja k  to 
ma miejsce na  wysokich górach, w yw ołuje czasami 
gw ałtow ne zaburzenia w układzie naczyniowym: sp ro ­
wadza krw iotoki, k tó re  po dłuższym  tam  pobycie 
ustają praw dopodobnie na podstaw ie zdolności zasto­
sowania się ustro ju  do otaczających go warunków7. 
Jeżeli to zmniejszenie ciśnienia barom etrycznego nie 
będzie tak  znaczne, ale średnie, jak  to bywa w  gó r­
skich zdrojowiskach : m ianowicie ubytek  ciśnienia na
powierzchnię ciała nie w yniesie l/ 3 — 1/s całego ciś­
nienia, czyli ciśnienie nie zmniejszy się o 100 i wię­
cej centnarów , ale zaledwie o 20 centnarów; to w tych  
przypadkach skutek  powinien być ten sam tylko w niż­
szym stopniu, czyli w7pływ zmniejszonego ciśnienia 
g łów nie powinien się objawić w układzie naczynio­
w ym . S iedząc tego rodzaju zjaw iska dostrzegam y, że

w tych przypadkach zdarza się, iż w ystępują siln iej­
sze zaburzenia przew ażnie w7 układzie żylnym, ale 
zw ykle zapobiega tem u kilkakro tn ie  wspom inana już 
zdolność zastosowywania się ustroju do otaczających 
go w arunków . T a zdolność jed n ak  nieprzeszkodzi 
tem u aby ustrój korzystał z tych warunków7 o tyle,
0 ile je s t  to dla niego pom yślne. Zdaje się, że te do­
b re  skutki zmniejszonego ciśnienia atm osferycznego, 
głów nie w yprow adzać należy z obfitszego w ypełniania 
k rw ią  sieci naczyń w łosow atych, przez co polepszy 
się odżywianie tkan in , przyspieszy się przem iana m a- 
tery i, co też stw ierdzono doświadczeniam i, jak  też 
z dokładniejszego u tleniania krw i i uw alniania jój 
od kwasu -węglanego, o czem w I I I  części obszerniej 
pomówię. Skoro tkan iny  bardziej będą obfitowały 
w krew , to  podobnież dotyczy to gruczołów  w ogóle 
a wszczególe gruczołów  traw iennych . Z tej przyczyny 
będą one w yrab ia ły  więcój soków, a więc wzmoże się 
traw ienie. T ak  można wyjaśnić zw ykłe zjawisko, że 
w górach zwiększa się łaknienie: boć też organizm  po­
trzebuje przyswajać sobie większe ilości m ateryjałów  
odżyw czych, skoro zwiększyło się w ogóle jego  go­
rzenie, przyspieszyła się przem iana m ateryi.

O prócz mniejszego ciśnienia atm osferycznego pod­
czas pobytu w7 górach wiele jeszcze innych czynni­
ków przyczynia się do tego, by pobudzić układ n a ­
czyniowy do większej czynności. W  tym to kierunku 
działać będzie rozm aitość i uroczość widoków; w y­
w ołują one ciągłe a silne w rażenia, zw iększają pracę 
psychiczną, a dalej pobudzają nas do większego ruchu, 
do robienia wycieczek, przechadzek. Niemniej p rz y ­
czyniać się do tego  może znaczna zm iana jakości 
pow ietrza tak  pod względem składu chem icznego, jak  
też  pod względem  ciepłoty. W szystko to razem  wzięte 
spraw ia, że w pow ietrzu górskiem  ustrój spieszniej 
odbywa swoje czynności, spieszniej żyje, spieszniej 
się odnaw ia; a więc w tych w arunkach prędzej i 
ła tw ie j pozbywać się może zakorzenionych w nim 
zaburzeń.

Pozostaje nam jeszcze wiele szczegółów tak  kli­
m atycznych ja k  higijenicznych ja k  też dyjetetycznych 
k tóre, o ile w dom u m ogły być przyczyną rozwijania 
się lub pogarszania choroby, o tyle znowu odpow ie­
dnio w zdrojow isku zm ienione, stają się lekam i p rze­
ciw tym że chorobom . L ecz drobiazgow e rozbierania 
tu ta j szczegółów odw iodło by nas od w łaściw ego celu, 
a z tego co dotychczas pow iedziałem  o tej grupie  
środków  leczniczych w zdrojow iskach, sądzę, że w y­
tworzyliście sobie choć ogólne pojęcie o ich obfitości
1 o ich doniosłem  znaczeniu. J a k  zaś z tych wszyst­
kich leków korzystać należy, i jak  je  należy zużyt­
kować celem osiągnięcia ja k  najw iększych rezultatów  
z kuracyi zdrojowej, nad  tern szczegółowo zastana­
wiać się będziemy w ostatniej części tej pracy, gdzie 
też będę się sta ra ł zaznajomić W as z ważniejszemi 
szczegółam i, k tórych  tutaj nie uw zględniono. O becnie
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pozostaje nam jeszcze poznać działanie tych leków, 
na które zwykle największą zwraca się uwagę, a któ­
re stosuje się wewnętrznie przez picie albo też ze­
wnętrznie jako  kąpiele, natryski, zmywania itd.

P i c i e .
J a k  działa wypita woda mineralna na ustró j?— 

Na to pytanie nie można ryczałtowo odpowiedzieć, 
gdyż nie jes t  to działanie jakiejś jednostki, ale dzia­
łanie złożone z wielu czynników, przeto poszczególe 
nad ważniejszemi z nich w ypada się zastanowić. Gdy 
zaś poznamy działanie tych czynników, to cały obraz 
działania różnych wód mineralnych wprowadzonych 
do  żołądka uk ładałby się przez tworzenie odpowied­
nich kombinacyj. Za najważniejsze czynniki uważamy:

1) działanie mechaniczne wody,
2 )  jej działania termiczne,
3) a  w końcu chemiczne.
W oda  wypita swym ciężarem uciska ściany żołądka, 

j a k  też ściany naczyń tam umieszczonych: tętnic, żył, 
i naczyń limfatycznych. Jeżeli ilość wody nie jest 
zbyt wielką to jej ciężar nie sprawi wybitniejszych 
skutków, gdyż wpływ ucisku zniesie się większą czyn­
nością mięśni g ładkich w ścianach żołądka, a w na­
czyniach siłą zwaną parciem ościennem. Ciężar zaś 
większej ilości wody łatwo może sprawić rozszerzenie 
się żołądka, albowiem rozciągną się włókna mięsne, 
usłabną, zwiotczeją; a w tym razie także w naczy­
niach objawią się niekorzystne skutki ciężaru wody: 
upośledzi się odżywianie żołądka, i u trudni się chło- 
nienie, czyli przeprowadzenie wody do krwi.

W  zwykłych warunkach woda z żołądka dosyć 
spiesznie dostaje się do krwi. W edług  moich doświad­
czeń, szklanka wody studziennej dostaje się z żo łądka 
do krwi w przeciągu 5 —15 minut. G dy woda przej­
dzie do krwi: to wywoła znaczne zmiany w jej ogól­
nej ilości i w jej składzie chemicznym mianowicie: 
w ustroju będzie krwi więcej, ale będzie ona wodni­
stą. Przez  to, że będzie jej więcej obficiej wypełnią 
się nią naczynia krwionośne, znaczniejsze jej ilości 
dostawać się będą do poszczególnych narządów, z k tó­
rych miąższu przedostawać się będą większe ilości 
soli, zwiększy się ogólna przeróbka materyi.

Zmieniona mieszanina krwi, czyli k rew  rozwod­
niona, staje się bodźcem dla nerwów. naczynioruchowych. 
T rudno  wykazać jakiego rodzaju zmiany sprawi ten 
bodziec w czynnościach nerwów, ale widzimy, że 
pod tym wpływem występują zjawiska świadczące, 
że organizm usiłuje spiesznie się pozbyć nadmiaru 
wody. Najzwyklejszą do tego drogą bywa zwiększone 
wydzielanie moczu, rzadziej obfite poty, a jeszcze 
rzadziej biegunka. T a  dążność organizmu do u trzy­
mania k rw i w prawidłowej ilości i gęstości, najlepiej 
dostrzegać się daje w związku, jak i zachodzi między 
piciem a wydzielaniem moczu. I  tak: wypiwszy około 
dwóch szklanek wody studziennej, ju ż  po kwadransie

blizko dwa razy więcej będzie się moczu wydzielało 
niż przedtem, w trzecim kwadransie 5 razy więcój, 
w czwartym 7 razy więcej, w piątym 8 razy więcej, 
a w przeciągu półtory godziny nerki usuną prawie 
całą ilość wody z ustroju, jaką  przez picie rozrze­
dziło się krew.

W  wyjątkowych tylko przypadkach podawana 
do picia woda jest  wolną od drugiego czynnika, mia­
nowicie od bodźca termicznego, jak  np. w nudnościach, 
w których usiłujemy przyspieszyć wydalenie treści 
z żołądka rozrzedzając j ą  wodą letnią. Być może, że 
do przyspieszenia wymiot przyczynia się w tych ra­
zach ciężar wody. Zwykle z wodą wprowadzamy do 
żołądka bodziec termiczny, który pochodzi stąd, że 
ciepłota wody jest znacznie niższą albo też wyższą 
od ciepłoty krwi. W p ły w  tego, czynnika działającego 
przy piciu wody jest rozmaitym, zależenie od jego 
nasilenia i czasu trwania. I  tak: krótkotrwałe działanie
niskiego stopnia ciepłoty pobudzi ż o łą d e k , zwiększy 
czynność jego mięśni, wzmoże ruch robaczkowy, pod­
niesie napięcie naczyń, sprawi chwilowe kurczenie się 
tętnic. P o  ustąpieniu zaś zimna, czyli po wchłonieniu 
wody, co spiesznie nastąpi, tętnice się rozszerzą, ob­
ficiej wypełni się krwią sieć naczyń włosowatych, 
lepiej odżywiać się będą tkaniny tego narządu, a 
więc i gruczoły  trawienne. To podniecenie udzieli się 
całemu ustrojowi. A  znowu, gdy również krótko za­
działa  na żołądek wyższa ciepłota niż ciepłota krwi, 
wtedy naczynia nie skurczą się jak poprzednio, ale 
odrazu się rosszerzą i przyspieszy się odżywianie 
tego narządu, podnieci się przeto cały ustrój.

Nieco odmiennie przedstawia się wpływ znacz­
nych ilości wody wprowadzanej do żołądka. G dy  to była 
woda gorąca, to pomimo, że ciężarem ugniatać będzie 
ściany żołądka i naczyń, jed n ak  dosyć szybko bywa 
chłonioną, bo pod wpływem ciepła rosszerzyły się 
naczynia. To ostatnie zjawisko t. j .  rosszerzenie n a ­
czyń wystąpić może w całym ustroju, zwłaszcza też 
bliżej powierzchni ciała. Pochodzi to z przyczyny, że 
przez wprowadzenie wody gorącej podniosła się cie­
płota ustro ju  po nad  stopień prawidłowy. Celem 
usunięcia tego zaburzenia znaczniejsza ilość krwi do­
pływ a do powierzchni, gdzie spieszniój się ochładza, 
osobliwie, gdy przyłączą się poty, które zwykle w tych 
razach występują. Znaczniejsze ilości wody zimnój w pro­
wadzone do żołądka sprawią jak  się to już powie­
działo, skurczenie się tętnic, ale potem nie w y­
stępuje ich rosszerzenie, (reakcyja), jak to ma miej­
sce po mniejszych ilościach w o d y : gdyż bodziec 
zimna nie trwa krótko, nie znika nagle, ale powoli 
maleje, bo powoli ogrzewa się woda w żołądku, i 
coraz bardziej słabnie jej wpływ termiczny. Przez to 
upośledza się odżywianie żołądka i gruczołów w nim 
usadowionych, słabnie napięcie naczyń, słabnie ener- 
gija mięśni, gdyż ją  wyczerpuje przedłużone działa­
nie ciężaru wody i jój bodźca termicznego. W oda
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przechodząc do krwi obniża ciepłotę. Na zwierzętach 
przekonałem się, że czasem to obniżenie dochodzi do 
3° C. J e s t  to zaburzenie bardzo znaczne, więc musi 
być usuniętem, musi być przywróconym ustrojowi pra ­
widłowy jego stopień ciepłoty. To stanie się skoro 
zwiększy się wytwarzanie a zmniejszy wydalenie ciepła: 
i tak  istotnie bywa.

W internitz  tak streszcza działanie m etodycznego  
picia w ody studziennej:

1) Małe ilości bardzo zimnej wody pite w k ró t­
kich przestankach czasu sprawiają ogólne podniecenie, 
podrażnienie.

2) W ielkie ilości w odynie  zbyt zimnej używane 
w krótkich przestankach obniżają ciepłotę ustroju.

3) P o  małych dawkach wody bardzo zimnej 
używanej w długich przestankach czasu przeważać 
będą zjawiska oddziaływania (reakcyi).

4) A  w ogóle picie wody wpływa na surowicze 
wypociny: zwiększa się wydzielanie moczu i przeziew 
skóry, stąd zagęszcza się krew, a przez to z tkanin wię­
cej do niej przechodzi płynów. Ożywia się wsyssanie.

Z tego ogólnikowego poglądu na działanie wy­
pitej wody uwzględniając tylko jej mechaniczne, i ter­
miczne własności przekonywacie się, jak  zawikłane 
je s t  to działauie, ja k  drobny, na pozór niewiele z n a ­
czący szczegół zmieniać może jej wpływ na czynności 
ustroju, i czyni go zupełnie różnym od wpływu, gdy 
ten szczegół się dołączy albo się go odsunie. Przeko­
nywacie się dalej, że po piciu wody występuje cały szereg 
zmian iv pracach ustroju, że te zmiany nie ograniczą 
się wyłącznie  na miejsce najbliższego ich zadzia ła­
nia — na żołądek, ale rosszerzą się na cały ustrój. 
T en  wpływ wypitej wody roschodzi się już to z żo­
łądka  przez podrażnienie nerwów, które  to podraż­
nienie przenosi się na nerwy całego ustroju: już  też 
szerzy się to działanie wypitej wody, gdy ta dostanie 
się do krwi; albowiem zmienia jej mieszaninę, a przez 
to wywołuje powtórnie zmiany w czynności układów 
nerwowych, przedewszystkiem zaś uk ładu  naczynio 
ruchowego, a przez to znowu zmieni się czynność 
wielu gruczołów. Jeżeli te dwa czynniki uwzględnio­
ne przy piciu sprowadziły już  tak  powikłany szereg 
zmian niemal we wszystkich czynnościach ustroju, to 
wystąpi tym większa zawiłość, gdy dołączymy jeszcze 
działanie trzeciego czynnika — składników chemicz­
nych. Dla tego nie będę się nawet silił o to, aby 
przedstawić wykończony obraz działania różnych wód 
mineralnych — dokładna znajomość tego przedmiotu 
należy ściśle do lekarza — ale ograniczę się jedynie 
do nakreślenia ważniejszych zmian w ustroju, jakich 
spodziewać się możemy od niektórych chemicznych 
składników wody lekarskiej.

Polecając picie wody lekarskiój oprócz na po­
wyższe czynniki zwraca się uwagę na jej skład che­
miczny• Z szeregu składników, jakie wykryto  w tych 
wodach, lekarz uwzględnia szczególniej te tylko, k tó­

rych własności lecznicze stwierdzono, i uznano za 
najważniejsze. Za takie uważamy: kwas węglany, kwa3 
siarkowodowy, sól kuchenną, alkalia, ziemie alka­
liczne, żelazo, sól gorzką. Prócz  tego wiele jest jeszcze 
składników w mniejszej znajdujących się ilości lub 
o mniej wybitnych wpływach na ustrój, dla tego nad 
nimi tutaj nie będę się bliżej zastanawiał, ale jedynie 
nad tymi, których działanie lecznicze bywa przewa- 
żającem w tych wodach, i którym przypisujemy naj­
większy udział w kuracyi.

Kwas węglany stale znajduje się w ustroju, ciągle 
się w nim wytwarza przy przeróbce materyi, a wy­
dala się zeń bez przerwy najwięcej przez płuca i skórę, 
mniej przez wydzieliny i wydaliny. T en  w ustroju 
wytwarzający się kwas węglany pobudza do czynności 
niektóre narządy: on to zadrażnia odpowiednie ośrodki 
nerwów, i sprowadza oddechanie, on też utrzymuje 
pewien stan napięcia w układzie naczyniowym, on 
bywa jedną z pobudek do ruchu robaczkowego jelit.

W iększa część wód lekarskich, tak  zwane szcza­
wy, posiadają ten gaz w oznaczonej ilości. Z taką 
wodą wprowadzamy go zatem do żołądka, skąd bar­
dzo spiesznie, prędzej niż woda przechodzi do krwi. 
A le  nim to nastąpi, kwas węglany podrażni ściany żo­
łądka, przez- co, pomimo że skutkiem niskiej ciepłoty 
wody powinny się skurczyć tętnice, to one przeciwnie 
rosszerzą się pod wpływem kwasu węglanego: obficiej 
wypełnia się krwią sieć naczyń włosowatych, lepiej odżywia 
się będzie cały żołądek, spieszniej będą się wyrabiały i w y ­
dzielały soki traicienne, przyspieszy się ruch robaczkowy 
jelit. To działanie wody zimnej z kwasem węglanym 
nie ograniczy się wyłącznie do ścian żołądka, ale 
przeniesie się także na dalsze części przewodu po k a r­
mowego czyto przez przesuwanie się wody do jelit, 
czy też drogą  odruchu przenosząc zadrażnienie ner­
wów w ścianach żołądka na inne gałązki nerwowe 
wychodzące z najbliższego zwoju. Ale jes t  jeszcze 
inna przyczyna, która  nie pozwala, aby to działanie 
wody i kwasu węglanego ograniczyło się do samego 
żołądka, a tą jest chłonienie. W oda szybko bywa 
chłonioną, a jeszcze szybciej kwas węglany, jeźli nie 
jest w zbyt wielkiej ilości, gdyż wtedy zostaje wyda­
lonym przez odbijanie się. W oda  dostawszy się do 
krwi sprawi już poprzednio omówione zmiany w jej 
mieszaninie, a kwas węglany będzie te zmiany jeszcze 
powiększał. O tern przekonywamy się, gdyż po piciu 
wody z kwasem węglowym jeszcze bardziej zwńększa 
się wydzielanie moczu niż po piciu wody studzien­
nej. Stwierdzono, że ten gaz sprawia, iż rosszerzają 
się tętnice i naczynia włosowate, i obficiej- wypełniają 
się krwią, przyezem wzmaga się czynność serca.

Rosszerzenię naczyń uważać należy za pewien r o ­
dzaj porażenia ich ścian, gdy  zaś wzmożenie się czynno­
ści serca pochodzi z podniecenia jego  nerwów. D la ­
czego z tego źródła ukazują się dwa odmienne skutki 
w jednym układzie, w układzie nerwów naczyniom -
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chowych? Zdawałoby się, że trudno je s t  pogodzić te I
dwa odmienne zjawiska, ale tę sprzeczność rozjaśniają 
nam zdobycze badań dokonanych w ostatnich latach j
nad unerwieniem uk ładu  naczyniowego. Z tych oka­
zuje się, że cały narząd krążenia posiada odrębny 
system nerwowy, k tóry tylko po części zawisł od 
rdzenia i mózgu, a przeważnie istnieje sam dla 
siebie, i u trzymuje cały mechanizm krążenia. Otóż 
te nerwy naczynio ruchowe posiadają swe ośrodki 
rossiane wzdłuż ścian naczyń krwionośnych i rzecz 
na tu ra lna ,  że te ośrodki będą tein większe im będą 
w ładały  wdększemi naczyniami. S tąd  łatwo pojąć, że 
bodźce, które zwiększają czynność naczyń większych, 
i wr naczyniach mniejszych łatwo wywołać mogą po­
drażnienie — mogą sprawić pewnego rodzaju poraże­
nie tych naczyń ( T r a u b e ). W  ten sposób tłumaczy 
się, że kwas węglany, gdy krąży  w krwi w niezbyt 
wielkiej ilości wwwołuje rosszerzenie naczyń mniej­
szych, a podnieca do większej czynności naczynia 
znaczniejsze a zwłaszcza serce. Przy nadmiarze jednak  
tego gazu i w tych większych ośrodkach mogą wy­
stąpić objawy przedrażnienia, co dosyć często się spo­
tyka n. p. przy nadużyciu kąpieli z kwasem węgla- 
nym czyli tak  zwanych żelazistych, jak też nadużyciu 
picia win w ten gaz obfitujących.

Na tym ogólnym zarysie działania kwasu wę- 
glanego poprzestanę na teraz, gdyż  powrócę do tego 
przedm iotu  mówiąc o kąpielach. Sądzę, że tutaj rów ­
nież mogę pominąć działanie kwasu siarkowodowego 
przy  piciu wód siarczonych, nie chcąc się powtarzać, 
zwłaszcza, że rozleglejsze zastosowanie lecznicze znaj­
duje ten gaz w kąpielach niż przez picie: a trudno
oznaczyć, czy istnieją jak ie  różnice w jego działaniu, 
o-dy go wprowadzimy do ustroju przez żołądek, albo 
też przez skórę.

Ze składników stałych sól kuchenna znajduje się 
w największej ilości w niektórych wodach lekarskich 
jak: wT solankach czystych, w szczawach słono-jodo- 
bromowych (Iwonicz, Rabka); w szczawach słono-' 
alkalicznych, (Szczawnica, Gleichenberg). Z jej far- 
makodynamicznych własności wyprowadzamy większą 
część leczniczego działania tych wód. Dziwi W as za­
pewne, że sól kuchenna, której używamy prawie we 
wszystkich potrawach, ma odgrywać tak ważną rolę 
leczniczą, ma być najważniejszym czynnikiem w dzia­
łaniu tylu rodzajów wód mineralnych. A  jednak tak 
jest i nie ulega żadnej wątpliwości, że sól kuchenna 
jest potężnym lekiem, jeżeli się tylko odpowiednio 
zużytkuje jej własności.

Znaczenie soli w ekonomii organizmu jest b a r ­
dzo rozległe i doniosłe. Nie podobna jednak  nad tem 
się tutaj rozwodzić, dotkniemy tylko jąd ra  rzeczy, 
mianowicie będziemy się starali o tyle poznać wpływ 
soli kuchennej na ustrój, oile te jej własności zużyt- 
kowujemy iv celach leczniczych.

Sól wprowadzona do żołądka drażni jego ściany,

zwiększa przypływ  krwi, zwiększa wydzielanie się 
soku trawiennego, a nadto staje się stałym składni­
kiem tego soku jako kwas chlorowodowy. Sól więc 
w pływ a znakomicie na czynności żołądka. Następnie 
dostaje się do krwi, zagęszcza się jej mieszanina — do­
znajemy pragnienia. To znaczy, że ta zmieniona m ie­
szanina krwi staje się bodźcem dla pewnych nerwów, 
a usuwamy ten bodziec usuwając zmianę, jaka w krwi 
wystąpiła: rozrzedzając znowu krew przez picie, przez 
co zwiększy się jej ogólna ilość.

Skoro zwiększyliśmy ogólną ilość krwi w zwy­
kłych warunkach przez picie wody studziennej, ro z ­
wodniliśmy krew; wtedy spiesznie wydala się z ustroju 
ten nadmiar wody, krew spiesznie wraca do swej 
prawidłowej ilości i gęstości przez to, iż zwiększy się 
wydzielanie moczu. G d y  zaś zwiększymy ogólną ilość 
krwi pijąc nie wodę s tudzienną , ale wodę słoną; 
wtedy nie rozrzedzamy je j  mieszaniny pod względem 
ogólnego odsetku jej soli, i dla tego ta zwiększona 
ogólna ilość krwu pozostaje w ustroju. Za tem prze­
mawiają rozliczne doświadczenia a także i moje wła­
sne, w których po piciu znacznych ilości wody iwo- 
nickiej prawie wcale nie zwiększało się wydzielanie 
moczu.

To sztuczne zwiększenie ogólnej masy krwi utrzym u­
jące się przez czas dłuższy w ustroju , a wywoływane 
piciem wody słonej tłómaczy nam znaczną część w ła­
sności leczniczych wód mineralnych obfitujących w sól 
kuchenną. Albowiem skoro zwiększy się ogólna ilość 
krwi, to też większe ilości krwi krążyć będą w po- 
jedyńczych narządach, a przez to przyspieszy się ich 
odnowa, ułatwi się usuwanie tworów organicznych 
powstałych po przebytych zapaleniach, ułatwi się wy­
dalenie elementów komórkowych nieprawidłowo n a ­
gromadzonych w pewnych narządach, j a k  to widzimy 
w gruczołach limfatycznych przy zołzach, a w śle­
dzionie przy długotrwałem  zakażeniu zimniczem.

Ale własności lecznicze soli nie kończą się na 
samem tylko zwiększeniu ogólnej maśy krwi. Zmienia  
się skład chemiczny krwi-, w nadmiarze znajduje się 
w niej sól kuchenna posiadająca wiele własności che­
micznych odmiennych od innych tam przeważających 
soli jak n. p. własności powstrzymywania krzepnienia 
białka, a także jój własności fizyczne wyróżniają się 
n. p. tem, że rozczyn soli kuchennej najtrudniej prze­
nika, posiada najpowolniejszą dyffuzyją, na której po­
lega cała sprawa odżywiania komórek. Chcąc zatem 
poznać działanie tej soli, powinniśmy badaniami do­
trzeć do tych najskrytszych tajników, do mikroche- 
micznych procesów toczących się w naszym ustroju, 
a wtedy przekonalibyśmy się, ja k  głęboko sięgają 
zmiany w czynnościach ustroju po piciu wód z so­
lą kuchenną. Dziś znamy tylko ryczałtowo wiele 
faktów, które przekonywają, że nasze przypuszczenia 
nie są złudne, że ja k  zwykle tak  i tym razem empy- 
ryja znacznie wyprzedziła teoryją.
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D rugim  składnikiem stałym znajdującym się 
w znaczniejszych ilościach w wielu wodach lekarskich 
je s t  soda czyli icęglan lub dwuwęglan sodowy. Obficie 
spotyka się tę sól w tak zwanych szczawach a lka­
licznych jak: Bilin, Salzbrunn, Giesshiibel, Vichy; 
w szczawach alkaliczno-slonych, jak : Szczawnica, Lu- 
chaczowice, Gleichenberg, Selters, Ems; w szczawach 
alkaliczno-solnych jak: Marienbad, Elster, Francens- 
bad, (Salzquelle) Karlsbad; i w szczawach alkaliczno- 
żelazistych jak: Bardyjów, Żegiestów, Krynica (zdrój 
słotwiński), Keinerz i t. d.

Soda rozpuszcza śluz: to jest najwybitniejsze i 
prawdopodobnie najdonioślejsze jój działanie lecznicze. 
Soda wprowadzona do żołąd.ka rozpuszczając śluz u ła ­
twi wydzielanie gruczołów śluzowych, a przez to zwię­
kszy się też wydzielanie soków trawiennych, poprawi 
się i zwiększy trawienie. Z d a je  się, że do tego p rzy ­
czyni się także to, iż soda w żołądku poczęści zmie­
nić się może w chlorek sodu czyli sól kuchenną, 
o której własnościach mówiliśmy już  poprzednio. W  żo­
łąd k u  podczas różnych chorobowych zmian tego na­
rządu znajduje się wiele kwasów. Soda zobojętnia je , 
a przez to sprawia, że może dalej toczyć się proces 
trawienia  istot mączkowatych, że one zmieniają się na 
cukier gronowy pod wpływem fermentu jakiego d o ­
starcza z początku ślina a później sok trzustkowy. 
Z tych własności sody tłómaczymy sobie je j  znacze­
nie lecznicze w niektórych cierpieniach narządu t ra ­
wienia. Dalsze jej zastosowanie nie jes t  jeszcze rozle- 
glejsze, a wyprowadzamy je  ztąd, że soda z żołądka 
przechodzi do krwi i z tej wywiera swój wpływ na cały 
organizm. K rew  staje się alkaliczną. Z krw i i tkanin 
odciąga soda kwas węglany, z którym tworzy połą­
czenie dwuwęglanu sodowego. W  ten sposób ułatwia 
się utlenianie, zwiększa się przyjmowanie tlenu z po­
wietrza atmosferycznego a wydalanie doń kwasu wę- 
glanego. P o d  wpływem sody spieszniej utleniają się 
węgliki AYodu, spieszniej tłuszcze niż białka. Słowem 
soda wywołuje w ustro ju  rozliczne zmiany pod 
względem ogólnej p rzem iany m a te ry i , więc też 
w tych zboczeniach znakomite przynosi nam usługi.

Powszechnie znaną a niemniej doniosłą jest  
własność, iż pod wpływem sody ustępują nieżyty (ka­
tary). Polegać to może po części na tern, że soda 
wpływa na przemianę materyi, usuwa w niej zbocze­
nia a przez to występuje lepsze odżywienie cierpią­
cych narządów, czyli, że soda usuwa przyczynę nie­
żytu, jeżeli on pochodzi od zaburzeń w przemianie 
materyi. Ale może też to pochodzić ze zmiany mie­
szaniny krwi, gdyż soda obficiej znajdująca się w krwi 
zmieni także niektóre własności śluzu: stanie on się 
rzadszym, wodnistszym, dlatego łatwiej się wydala 
z narządów—a więc z tych narządów spieszniej u s u ­
wa się ciągłe drażnienie, jakie  pochodzi od grom a­
dzącego się śluzu. (<ń c. n.)

KRONIKA SANITARNA WARSZAWSKA.

T r e ś ć .  Działalność w arszaw skiej kom isyji hidrologicznej 
i p lan  dalszej je j  pracy. —  Ogłoszenie kom isyi h i ­
drologicznej o „ź ró d łach 14 wskazanych przez D ra  K r a ­
sińskiego. —  O pinije p. M akow ieckiego o liczbie u r o ­
dzeń i zgonów w W arszaw ie. —  Kom isyja san ita rna  
d la d róg  żelaznych. —  D ziałalność rossyjskiego sto ­
warzyszenia ochrony zdrowia publicznego. —  Je g o  
uchw ała w przedm iocie nauczania higijeny. —  Stow a­
rzyszenie opieki nad położnicam i w M ilhlhuzie.

Z powodu nieobecności starszego inżeniera mia­
sta Grotowskiego, komisyja hidrologiczna zawiesiła 
była przez kilka tygodni swoje prace. D n ia  10 b. m. 
członkowie komisyi ponownie się zebrali na posie­
dzenie. W  obecnej porze roku czynności komisyi są 
utrudnione, dlatego zgromadzeni obradowali głównie 
nad ułożeniem planu dalszych prac komisyi z nad­
chodzącą wiosną. Nieraz słyszeć się dają ju ż to  skargi, 
jużto szyderstwa powodowane jakoby  bezowocną pracą 
komisyi hydrologicznej. Tylko osoby zupełnie nie- 
biegłe w kwestyjach poszukiwań i wyszukiwań wody 
i niezastanawiające się nad tem, że w skład kom i­
syi wchodzą jednostki, które zajęte pracą na chleb 
codzienny nie mogą całego czasu czynnościom ko- 
mieyi poświęcać, tylko osoby pobieżnie obeznane 
ze stanem rzeczy, mogą występować z zarzutami, 
które  zresztą członków komisyi z pewnością niepo- 
wstrzymają w dalszej ich pracy. Obecnie w planie 
działań komisyi leży obeznanie się z rozmaitemi wo­
dami v\’ okolicy miasta, ocenienie ich związku z wodami 
miejskieini, ocenienie natury wód w studniach p rag- 
skich, zbadanie stosunków liidrołogicznych między 
M iłosną a Jab łonną , ewentualnie ułożenie k a r ty  h i­
drologicznej okolicy W arszaw y a swoją drogą  dalsze 
badanie studzien miejskich, opinijowanie w kwestyjach 
dotyczących wartości wody przedstawianych komisyi 
przez zarząd miasta lu b  przez osoby prywatne. K o­
misyja nie traci nadziei, że wniosek jej co do w ie r­
cenia studni głębokiej na placu K aro la  Boromeusza 
zostanie spełnionym a rezu lta t  tego przedsięwzięcia 
może dostarczyć ważnych wskazówek co do dalszych 
poszukiwań komisyi na tem polu. Do zbadania ju ż  
skończonej a na życzenie komisyi wykopanej studni 
na ulicy Czerniakowskiej zaraz z wiosną się przystąpi.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi hidrologicz­
nej odczytanym został rapo rt  o wodzie owych 34 
„źródeł41, o k tórych w końcu roku zeszłego doniósł 
Dr- H u b e r t  hr. Krasiński w „ W ie k u 44 i jednomyślnie 
zapadła  uchwała, aby na zasadzie tego raportu  z r e ­
dagowaną została przez sekretarza komisyi odezwa 
mająca się zamieścić w gazetach w celu objaśnienia 
publiczności o istotnem znaczeniu doniesienia Doktora  
Krasińskiego, które jak  wiadomo zostało w swoim 
czasie przyjęte z dającym się łatwo pojąć entuzyjaz-
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mem. Podobno w raporcie  rzeczonym  są. wiadomości 
zebrane na miejscu, k tó re  m ało są zgodne z w iado­
mościami zebranem i przez D ra  K rasińskiego w arch i­
wum ak t daw nych W arszaw y. N iestety  wody albo 
raczój wiadomości archiw alne są, czyste jak  wspom nie­
nie — kiedy tymczasem wody na miejscu czerpane 
m ają być brudne... jak  rzeczywistość.

S tatystyka ruchu ludności naszego miasta i wnio­
ski z jćj cyfr w yprow adzane bezustannie używane są 
jako broń  w polemice dotyczącej stosunków  sa n ita r­
nych naszego m iasta. W nrze 50 „W iek u 11 pan M a­
kowiecki stara się wykazać, że opinije podkom itetu 
obyw atelskiego co do znaczenia warszawskiej cyfry 
śm iertelności są przesadzone, gdyż b rane  są bezwzglę­
dnie kiedy powdnny być brane w porów naniu z cyfrą 
urodzeń, której wysokość, z pow odu znacznej śm iertel­
ności niem owląt, w arunkuje oczywuście wysokość ogól­
nej śm iertelności. P rzekonanie  to p. M akowieckiego 
je s t zupełnie słusznem i zostało zresztą wyraźnie wy- 
powiedzianem  w opinijach podkom itetu obywatelskie­
go. A le  pan M akowiecki w swych obliczeniach użył 
cyfr wątpliw ej wartości i ztąd  doszedł do wyników 
co najm niej bardzo niepewnych jeżeli nie całkiem  
m ylnych. M ożna słusznie wyrzucić z liczby zgonów 
wszystkie zm arłe podrzu tk i niewiedząc z pewnością 
o ich pochodzeniu, ale jednocześnie koniecznem jest 
w yrzucenie z liczby urodzeń wszystkich wypadków 
przyjęcia niem ow ląt do domu podrzutków . P an  M a­
kow iecki tej drugiej elim inacyi n iedokonał i dlatego 
cyfra urodzeń (54 na 1000 ludności rocznie) jest 
znacznie za wysoką szczególniej jeżeli zważymy, że 
w latach, z k tórych je s t wziętą (1871— 73) przy jm o­
wano do domu podrzutków  po 6 do 7 tysięcy niemo­
wląt. D okonawszy elim inacyi, o której mowa, cyfra 
urodzeń zmniejszy się do 34 lub 35 na 1000 lu d n o ­
ści rocznie, a w tedy niebędzio n iestety  można z p o ­
rów nania je j z cyfrą zgonów  wyprow adzać tak  po­
m yślnych wniosków ja k  to uczynił p. M akowiecki. 
Zresztą dodać tu  w ypada, że w ogóle surowe cyfry 
statystyczne naszej statystyk i urzędowej są arcy-nie- 
pew ne, i że reorganizacyja  w ydziału  statystycznego 
przy m agistracie przez dostarczenie znacznie większych 
funduszów  je s t koniecznością.

„Grołos“ donosi, że w skutek doniesień podanych 
podczas zjazdu p rzyrodników  i lekarzy w P e te rs­
burgu  utw orzoną została przy  m inisterstw ie kom uni- 
kacyi kom isyja sanitarna, k tórej zadaniem  ma być 
nadzór nad  stosunkam i sanitarnem i d róg  żelaznych. 
D onoszący o tern referen t „W racza“ dodaje: „daj 
Boże, by now a ta insty tucyja odznaczała się ja k  
m ożna najskuteczniejszą działalnością a ja k  najm niej- 
szem „czynow nictw em 11.

Rosyjskie stow arzyszenie ochrony zdrow ia pub li­
cznego nie przestaje być bardzo czynnem . Nowe od­
działy stow arzyszenia utw orzone zostały w K azaniu, 
Odessie i Teodozyi. W ostatnich czasach stow arzy­
szenie zajmowało się ważną kwestyją nauczania h i- 
g ijeny w niektórych zakładach szkolnych. Teodozyj- 
skie ziemstwo starało  się w yjednać tego rodzaju  ro z­
porządzenie w ładz państwowych, ale s taran ia  jego 
spotkała odmowa. Z tego powodu odniosło się ono 
do stow arzyszenia ochrony zdrow ia publicznego, które 
w skutek odbytych n a rad  przyszło do następującej 
uchw ały: nauczanie higijeny je s t pilną potrzebą W' se- 
m inaryjach nauczycielskich, w szkołach specyjalnych, 
w zakładach naukow ych żeńskich rów nież ja k  i w szko­
łach ludow ych, jednem  słowem w tych wszystkich 
szkołach, z k tórych  wychodząca jednostka  w chodzi 
na pole działalności pedagogicznej czy to w roli na­
uczyciela, nauczycielki (bony) lub m atki rodziny. 
N adto w ykład h ig ijeny  koniecznym  jest także w se- 
m inaryjach duchow nych... B rak wszelkiój znajomości 
zasad higijeny ze strony duchow ieństw a i. nauczycieli 
szkól ludowych stanow i głów ny szkopuł w p rzepro­
w adzeniu jak ichbądź środków  sanitarnych po wsiach.

Czy można zmiejszyć śm iertelność niem ow ląt i 
jakim  kosztem ? N iem ow lęta, w m iastach szczególniej, 
um ierają przew ażnie w skutek chorób przew odu po­
karm ow ego spowodow anego złem żywieniem. D la  za­
pew nienia niem ow lętom  pokarm u z p iersi m atki, fa ­
b rykan t Dolfus w M uhlhuzie w r. 1862 zobowiązał 
robotnice w jego  zak ładach  pracujące by przez 6 ty ­
godni po przyjściu na świat dziecka pozostawały 
w dom u i za ten  czas w ypłacał każdej po 70 franków  
(przeszło 30 rub li). Z araz w pierwszym  roku  po tern 
śm iertelność niem ow ląt, k tórych m atki w fabryce stale 
pracow ały, zm niejszyła się z 39 na 2 6 |z e (100 now o­
narodzonych. Za p rzyk ładem  p. D olfusa poszli inni 
i w r. 1866 u tw orzyło  się w M iihłhuzie tow arzystw o 
opieki nad położnicami. K ażda robotnica pracująca 
u jednego z członków  stow arzyszenia ma praw o przez 
6 tygodni po przyjściu na św iat dziecka pobierać 
z kasy tow arzystw a po 18 franków  (8 ru b li)  dw u­
tygodniow o, ale pod w arunkiem , że przynajm niej przez 
10 miesięcy poprzednio  pracow ała w fabryce i w no­
siła  przez czas pracy  składkę (7 groszy) co 2 tygodni. 
Podczas 6 tygodni po urodzeniu dziecka m atka musi 
zajmować się w yłącznie dzieckiem i niechodzić -do 
żadnej roboty .

T R E Ś Ć :
D r. B . L u tostańsk i. S łow o w sprawie żywienia ubogich w cza­

sach panującego g łodu. N ajtańsze obiady. (C iąg dalszy.)— B olesła ■ 
Skórczewski. D yjetetyka kąpielowa czyli nauka ja k  zachować się należ 
podczas leczenia w zdrojowiskach. (C iąg dalszy).— K ronika sanitarn  . 
warszawska.
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